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CENY OGŁOSZEŃ: P o  te k śc ie  1 m m  w 1 szp a lc ie  (szeroko-ść 
s z p a lty  45 m m ) po 16 groiszy. O g ło szen ia  te k s to w e  p o  1 z ło ty  50 g ro sz y  

za  1 m m .
Jędrzejów, 2 4 /2 5  września 1942

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja :  J ą d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. 50. 
N a d es ła n e , a  n ie  zam ó w io n e  p rzez  R e d a k c je  rę k o p is y , b e d ą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n e  z o s ta n ą  zn aczk i 
pocizitowe n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i  z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  3 ra z y  
w  ty g o d n iu :  w e w to re k , c zw a rte k , so b o tę  (n iedziele)- P r e n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 zł., z o d noszen iem  do d om u  2.80 zł., p o c z tą  3.20 zł.

Ciężkie walki uliczne
wśród ruin Stalingradu.
D a lsz e  p o su w a n ie  s ię  w ojsk  n ie m ie c k ic h  w lu k u  rzek i T erek .

Berlin, 23 w rześnia. W związku z twarrie- 
mi walkami na francie rzeki Terek oraz 
wśród ruin domów w Stalingradzie, dowia­
duje się DNB z m iarodajnych kół wojsko­
wych następujących szczegółów:

W  łuku  rzeki Terek kontynuow ano w 
rlniu 21 w rześnia a tak  na południow y 
wschód od P rok ladny j, w śród bardzo tru d ­
nych w arunków  terenow ych. Poprzez t r a ­
wę stepowa, rosnąca na wysokość człowie­
ka  oraz zalesione obszary wyżynne, poprze­
cinane licznem i' ja ra m i i w ielką ilością 
rw ących potoków, wo jska niem ieckie, mimo 
zaciętego oporu bolszewików, posuw ały się 
dalej naprzód. Oddziały sowieckie darem ; 
nie usiłow ały pow strzym ać a tak  niemiecki 
w  swych głęboko ukształtow anych  pozy­
cjach polowych wraz w system ie obronnym , 
ubezpieczonym rozlogłem i zaporam i mimo- 
wem i i silnie um ocnionem i bunkram i ce­
m entowem u Śmiałem! wypadami zajęto 
liczne umocnione stanowiska oraz szereg 
miejscowości, w tern miasto Deoskoje (Dei- 
skoje). W  walkach tych zniszczono jeden 
b a ta ljo n  bolszewicki. Pojedyncze k o n tr­
a tak i oddziałów sowieckich, usiłu jących  
odzyskać u tracony  teren, zostały odparte 
wśi'ód bardzo krw aw ych s tra t  dla bolsze­
wików.

Wśród ruin domów Sta lingradu  trwały  
w dalszym ciągu ciężkie walki uliczne. —
W śród zaciętych w alk wręcz, strzelcy pie­
choty. p jonierzy i g renad ierzy  broni pan­
cernej w ydarli bolszewikom dalsze, zacie- 
kle bronione kom pleksy donnów. Opór jed ­
nej z g ru p  bolszewickich, k tó ra  przez sze­
reg  dni zaciekle się broniła, został złam a­
ny. Zepchnięta na bardizo w ąskiej prze­
strzen i została ona zniszczona,^ przyczem 
zabrano do niewoli k ilkuset jeńców.

O dciążające a tak i bolszewików, dokony­
wane przeciwko w ażnym  stanow iskom  na 
północ od m iasta , zostały udarem nione 
wśród bardzo krw aw ym  s tr a t  dla oddzia­
łów sowieckich, k tó re  podczas tej próby 
p rzełam ania u trac iły  21 pancernych wozów 
bojowych.

Niemieckie samoloty hoiowe : nurkowe 
skutecznie a takowały w dniu 21 września 
bombami ciężkiego kalibru  zaciekle bro­
nione gniazda oporu wśród ruin domów 
w Stalingradzie. W rozbudow anych na 
k sz ta łt fortec blokach domów, bolszewicy 
um ieścili w ielką ilość lekkich i średnich 
dział, k tó rych  ogień pow strzym ać m iał 
u a pór w ojsk niemieckich. Celnemi bom ba­
mi zniszczono 4 z pośród tych dział. Licz­
ne dalsze arm aty , ciężko trafione, zaprze; 
s tać  m usiały  ognia. W  północnej części 
m iasta  ak c ją  niem ieckich sam olotów  bu­
rzących k ierow ana była na rozpaczliwe 
w ysiłk i bolszewików, k tórzy  przy poparciu 
licznych pancernych wozów bojowych o- 
raz ciężkiej a r ty le rji chcieli przełam ać l i ­
nię. Pod  gradem  bomb lo tn ictw a niem iec­
kiego, a tak i sowieckie u tknęły  w m iejscu 
zanim  jeszcze w zupełności się m ogły roz­
winąć. N iem ieckie sam olo ty  m yśliw skie o- 
s łan ia ły  a tak i sam olotów  bojowych i s tr ą ­
c iły  w w alkach pow ietrznych 15 sam olo­
tów bolszewickich. 8 dalszych aparatów , 
w tern jeden bombowiec, zestrzelone zo­
sta ły  przez a r ty le rję  przeciw lotniczą.

A taki so w ieck ie  pod  W oron eżem
z a ła m a ły  się.

Berlin, 23 w rześnia. Podejmowane co- 1 
dziennie przez bolszewików próby włam a­
nia się przy bezwzględnem szafowaniu 
ludźmi i m aterjałem do niemieckiego fron­
tu obronnego na północny-zachód od Wo­
roneża, załamały się za każdym razem o 
nieugiętą postawę bojową wojsk niemiec­
kich:

W dniu 20 w rześnia o godz. 11-tej przed 
południem , jak  się dow iaduje DNB z m ia­
rodajnych  kół w ojskowych, bolszewicy 
p rzyśtąp ilh  ponownie do a tak u  na pewną 
m iejscowość, położoną w obrębie system u 
pozycyj niemieckich. P iecho ta  bolszewicka, 
postępująca pomiędzy czołgam i, odniosła 
w ogniu lekkiej i ciężkiej broni piechoty 
niem ieckiej tak  dotkliw e s tra ty , że wyco­
fała się w nieładzie. Z pośród czołgów,

któ re  już  same dalej atakow ały, pierwszą 
salw ą ognia zniszczono lub unieruchom io­
no osiem kolosów stalowych, naskutek  

czego pozostałe zaw róciły do swych pozy- 
cyj wyjściowych.

W idocznie bolszewicy otrzym ali rozkaz 
sforsow ania za wszelką cenę przełam ania 
i w ciągu dnia jeszcze w ielokrotnie a tak o ­
w ali w tern samem m iejscu. A rty le rja  nie­
miecka i zespoły lotnictwa, wzięły pod sku­
teczny ogień bolszewików, znajdujących

Sztokholm, 23 września. Koła szwedzkie 
zestawiają porównanie pomiędzy wiadomo­
ściami o ostatniej bitwie konwojowej na 
dalekiej północy, nadeszłemi dotychczas 
z Berlina, Londynu i Waszyngtonu. Koła 
te dochodzą przytem do wniosku, że z An- 
glji nadeszły jedynie dwa nieoficjalne gło­
sy p rasowe, podczas gdy urzędowe czynni­
ki a ljantów  dotychczas nie zajęły w tej 
sprawie stanowiska.

„Evening S tandard" oświadcza, żc ark- 
tyczna droga m orska uchodzi za najn ie­
bezpieczniejszą i najtrudniejszą, jak ą  ma 
do przebycia flo ta  b ry ty jsk a  i podkreśla, 
że o s ta tn ia  bitw a konwojowa na wodach 
podbiegunowych stanow iła operację bojo­
wą większego stylu. Wobec tego, że ze s tro ­
ny ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j nie podano do­
tychczas do wiadomości żadnych szczegó-

Tokio, 23 września. Japończycy czynią 
dalsze postępy na Nowej Gwinei i na wy­
spach Salomona. Na przedpolu P o r t  Mo­
resby o d ’ «ały się gwaituwne walki z u- 
działem czołgów i a rty lerji ,  podczas któ­
rych Japończycy udałem uderzeniem z 
flanki zmusili Australijczyków do ponow­
nego cofnięcia swych stanowisk. Lotnic­
two m arynark i japońskiej nadal silnemi 
zespołami bierze udział w walkach ziem­
nych. Japońskie  samoloty bojowe skute­
cznie a takow ały  austra l i jsk ie  połączenia 
pozafrontowe do P o r t  Moresby oraz na mo­
rzu Koralowem; celnemi bombami zatopio- ; 
no niedaleko P o r t  Moresby 22 transportów- 1

się  jeszcze na pozycjach przygotowawczych. 
W tej chw ili także piechota i s trzelcy  prze­
ciw pancerni uzupełnili dzieło zniszczenia. 
Zlikwidowali oni cztery  dalsze czołgi i za­
da li bolszewikom znaczne, krw aw e s tra ty , 
tak, że nie byli oni już w stan ie  podejm o­
wać tego dnia nowych ataków.

P iechota niem iecka zestrzeliła w czasie 
tych w alk jeden samolot. Niem ieckie my­
śliwce s trąc iły  dwa dalsze sam oloty so­
wieckie.

łów i ponieważ nic wogóle niewiadom o o 
przebiegu tej bitwy, zdaniem  w ym ienione­
go dziennika, w Londynie panu je  przecież 
opinja, że poniesione s tra ty  nie były  lek­
kiej n a tu ry .

„Daily E xpress" pisze, że przy operacjach 
takich, jak  przejazd konwoju brytyjsko- 
am erykańskiego przez wody podbieguno­
we, istn ieje zawsze olbrzym ie ryzyko, z któ- 
m n  należy zgóry się liczyć, M arynarz, 
k tóry  pozwala się zaciągnąć do podróży 
przez wody arktyczne, je s t przygotow any 
na to, że czeka go niezliczona ilość ataków  
pow ietrznych i podwodnych, k tó re  pociąg­
ną za sobą niewątpliwe s tra ty . Dziennik 
zwraca się wkońcu z apelem  pod adresem  
adm iralic ji b ry ty jsk ie j, aby zechciała, o ile 
to uzna za właściwe, opublikw ać kom uni­
k a t w spraw ie tego a taku  na konwój a- 
ljameki.

eo austra li jsk ie  łącznej pojemności 90.000 
ton, a w pobliżu Broome spowodowano za­
tonięcie dalszego transportu  o większym 
tonażu.

Również w niedzielę i poniedziałek ja ­
pońscy lotnicy bojowi skutecznie a takow a­
li pó łnocno-australijsk ie in iasta  portow e i 
bazy. W Tow nsville celnem i pociskam i 
zniszczono rozległy sk ład  am unicy jny  oraz 
w k ilku  m iejscach przerw ano to ry  kolejo­
we. Dworzec w dalszym  ciągu  plonie.

Szczególnie ciężki a tak  lotniczy skiero­
w any był na północno-australijsk ie m iasto 
Cooktown w północnej części Queenslandu. 
M iasto to posiada szczególne znaczenie ja-

Pesymistyczny głos publicysty 
angielskiego,

Lizbona, 23 września. Naczelny redaktor 
działu polityki zagranicznej dziennika 
londyńskiego „Daily Herald" W. M. Tow- 
ler omawia w dwóch dłuższych artykułach  
sytuację Związku Sowietów i ostrzega z 
naciskiem swoich czytelników przed złu­
dzeniami i fałszywemi wnioskami.

Tow ler oświadcza, iż często słyszany po- 
gląd, jakoby  Związek Sowietów rozpoiy.ą- 
dzał nieograniczonem i rezerw am i ludzkie- 
mi, należy bezw arunkow o poddać daleko 
idącej rew izji. Związek Sowietów strac ił 
praw ie trzecią część sw ojej ludności. Tem- 
sam em  został on pozbaw ioiny olbrzym iej 
ilości n ietylko żołnierzy, ale także robot­
ników fachowych. — Równocześnie jednak 
Związek Sowietów jest zmuszony nietylko 
bronić fron tu  przeciwko Niemcom, ale tak ­
że utrzymywać arm je  na Dalekim Wscho­
dzie.

W  dalszym  ciągu Tow ler zwraca uwagę 
na to, że problem  żywnościowy w ciągu 
nadchodzącej zimy napotka na terenie 
Związku Sowieckiego na nieoczekiwane 
trudności. Po strac ie  U krainy , k tó ra  do­
s ta rcza ła  4-tą część pszenicy i 2/4 buraków  
cukrow ych w stosunku do produkcji całe­
go Związku Sowieckiego, obecnie Sow iety 
u trac iły  także tereny rolnicze pomiędzy 
Dońcem i W ołgą oraz obszary upraw ne na 
K rym ie i K aukazie.

Przede wszy stkiem s tra ta  Kaukazu i K ry­
mu ma bardzo poważne następstwa. Tow­
ler nazyw a te okolice spichrzem  Związku 
Sowieckiego. „Z terenów  tych przelew ał się 
n ieustannie  — oświadcza dziennikarz an­
gielski — strum ień  pszenicy, cukru, ziem­
niaków. jarzyn , owoców i produktów  mle­
cznych ku północy. D zisiaj Związek Sowie­
tów musi szukać innych źródeł nabycia 
tych środków  żywności. W praw dzie na pół­
nocy zwiększono rozm iary  upraw y ro lnej, 
jednak  rozszerzenie to nie może zastąpić 
żyznych obszarów południa już choćby 
ty lko ze względów klim atycznych". Zao­
strzen ie  się sy tu ac ji żywnościowej powo­
duje ponadto coraz bardziej n iedom agają­
cy system  transportow y, k tó ry  — o ile cho­
dzi o koleje — znajduje  się w przeszło 50"'» 
w rękach niem ieckich. W artość użytkow ą 
terenów, jak ie  jeszcze pozostały Związkowi 
Sowietów na nadchodzącą zimę, należy o- 
cenić tylko nisko.

ko punkt w yjściow y lin ji kolejow ej, p ro­
wadzącej do pól złotodajnych w P a lu  oraz 
jako  ważny ośrodek poław iaczy pereł i tre- 
paugów , ja k  rów nież w ielkich plaintacyj. 
Dworzec został doszczętnie zniszczony. 
W halach  rybnych  portu  w ybuchły w iel­
kie pożary. Zatopiono w ielką ilość sta tk ó w  
rybackich, znajdujących się  w porcie, w 
tom również 2 uzbrojone k u try  rybackie, 
pełniące służbę jako  przybrzeżne s ta tk i 
strażnicze. Sarno m iasto  zbudowane głów ­
nie z drzewa, po większej części padło pa­
s tw ą  płomieni.

Dalsze a tak i pow ietrzne wymierzone by­
ły na P o rt D arw in, Broom e i N arm anton 
nad  zatoką C arpen taria . Żegluga a u s tra l i j ­
ska w cieśninie T orres została zupełnie u- 
ni er uch omiona. *

Na marginesie produkcji wojennej 
Stanów Zjednoczonych.

Lizbona, 23 w rześnia. Rzeczoznawcy por­
tugalskiego życia gospodarczego zaintere­
sowali się doniesieniami, nadeszłemi z W a­
szyngtonu. dotyczącemi zapał rzutowania  
północno-amerykańskiej produkcji mate­
riałów wojennych.

W edług tych doniesień, kw estia ta była 
wyczerpująco om aw iana przez prezydenta 
S tanów  Zjednoczonych na jednej z o sta t­
nich konferencyj prasow ych. Znany dzien­
n ikarz am erykański Raym ond S w ing ' na­
desłał spraw ozdanie na tem at tej konfe­
rencji, na k tórej R oosevelt ponownie zwró­
cił uw agę na to. że zaznacza się p iln ie za­
potrzebow anie łomu żelaznego.

Przechodząc do om ówienia ogólnej p ro ­
dukcji w ojennej, Swing, znany w Lizbonie 
z powodu swego obiektyw nego sadu w 
om aw ianych spraw ach, oświadcza co nastę­
puje: „P rodukcja  w ojenna S tanów  Zjedno­
czonych otoczona je s t m głą tajem nicy. 
W ew nętrzne naprężenie pomiędzy poszcze- 
góluem i władzam i adm inistracyjnem d w y­
w arło deprym ujący  wpływ na n astro je  lud­
ności. M ożna się liczyć z tern — oświadcza 
w dalszym  ciągu  spraw ozdanie z W aszyng­
tonu, że wiadomości o przem yśle zbroje­
niowym  A m eryki będą w najbliższym  cza­
sie bardzo niepokojące".

W ojska bolszewickie daremnie usiłują powstrzym ać napór armji niem ieckiej, walczącej zacięcie  
w stanow iskach górskich na Kaukazie. Na ilustracji naszej widzimy czołgi i m otocykle niem ieckie, 

gotowe do wyruszenia, podczas gdy artylerja ostrzeliwuje fortyfikacje bolszewików. *

Zacięty bój toczy się na przedpolu
Port Moresby.
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miedzy M anili) a morzem lasniskiei.
Berlin, 23 września. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery FiiSirera w dniu 22 września:

Ńa północny-zachóri od Noworosyjska 
usiłowali bolszewicy w nocy na 21 wrze­
śnia wylądować przy pomocy ścigaczy i ści- 
yaczy łodzi •ipodwodnych. Jednostki nie­
mieckiej marynarki wojennej odparły tę 
próbę.

Lotnictwo bombardowało stanowiska bol­
szewickie koło Beiendrzyk oraz objekty 
okrętowe w porcie Tuapse.

W toku operacyj pomiędzy Kubaniem a 
morzem Kaspijskiem, wojskom niemieckim  
udało się przełamać głęboko rozczłonkowa­
ny i silnie zaminowany system pozycyj so­
wieckich. Zdobyto szturmem miasto Daj- 
skeje-

W bitwie o Stalingrad, w zaciętych wal­
kach wręcz, mimo zażartego oporu bolsze­
wików, zdobyto dalsze umocnione bloki do­
mów i wzięto do niewoli jeńców. Ataki od­
ciążające przeciwko ryglowej pozycji na 
północ od miasta załamały się wśród wy­
sokich strat bolszewików, którzy stracili 
przytem 21 czołgów.

Na froncie Donu niemieckie oddziały w y­
padowe przeprawiły się przez rzekę i znisz­
czyły na wschodnim jej brzegu 35 stano­
wisk bojowych. Wojska węgierskie odpar­

ły lokalne ataki.
Pod wrażeniem wysokich strat bolszewi­

cy nie kontynuowali wczoraj więcej ata­
ków na miasto Woroneż. Na półnosny-za- 
chód od Woroneża wielokrotne ataki so­
wieckie załamały się w skoncentrowanym  
ogniu obronnym wszystkich rodzajów 
broni.

Pod Rżewem podjęli zów bolszewicy swo­
je ataki znaczniejszemi siłami. Odrzucono 
ich częściowo już w czasie rozwijania 
akcji, a częściowo w kontrataku. Zniszczo­
no przytem 28 czołgów sowieckich.

We wschodniej połaci morza Śródziem­
nego niemiecka łódź podwodna zatopiła za. 
giowiec transportowy pojemności 500 ton.

Podczas nalotów pojedynczych samo­
lotów brytyjskich na wybrzeże okupowa­
nych obszarów zachodnich i podczas noc­
nych nalotów nękających nad przybrzeż- 
nemi wodami Danji, stracili Anglicy sześć 
samolotów.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe 
zwalczały w porze dziennej bombami i bro­
nią pokładową objekty wojskowe, położo­
ne na południowem wybrzeżu Anąlji.

Lotnik m yśliwski kapitan Graf uzyskał 
w dniu 21 września swoje 182-gie do 1S5-go 
zwycięstwa powietrzne.

Dalsze ataki w rejonie Kaukazu.
Mimo zaciętego oporu uzyskano dalsze zdobycze terenowe 

w centrum  Stalingradu.

Berlin, 24 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 23-go
września:

W rejonie Kaukazu nasze ataki były kon­
tynuowane przy odpieraniu silnej obrony 
nieprzyjacielskiej. Przed pewnym portem 
kaukaskim uszkodzono trnficniem bomby 
jeden dok pływający i jeden ok:ęt frachto­
wy średniej wielkości.

Walki w Stalingradzie toczą się dalej z 
niezmniejszoną zaciętością. W centrum mia. 
sta, mimo zacietej obrony, zyskano dalej 
na terenie. Nieprzyjacielskie kontrataki 
załam ały się.

Na północny zachód od Woroneża nie­
przyjaciel w twardych walkach obronnych 
stracił 25 czołgów.

Na środkowym i północnym odcinku

frontu prowadzone były dalej własne lo­
kalne akcje ofensywne zwycięsko. Znaczne 
siły lotników bojowych atakowały za dnia 
i w nocy obozy posiłkowe i połączenia _kc- 
lejowe Sowietów w rejonie Rżewa z nisz­
czącym skutkiem. .

Ńa wybrzeżu półwyspu Rybackiego lotni­
cy nurkowi bombardowali pewną ważną so­
wiecką bazę. W walkach powietrznych nie­
mieccy i fińscy m yśliwcy zestrzelili na wy­
sokiej północy bez własnych strat 19 nie­
przyjacielskich samolotów.

Nad wybrzeżem Kanału podczas nalotu 
słabszych sił brytyjskich zestrzelone zosta­
ły  cztery nieprzyjacielskie samoloty.

W Angiji południowej lekkie niemieckie 
samoloty bojowe obrzuciły bombami cięż­
kiego kalibru za dnia ważne ze wznlpdów 
wojennych objekty. Pod Dover zestrzelone 
zostały trzy balony zaporowe.

Znaczenie gospodarcze  
K aukazu.

Kraków, 23 w rześnia. Kaukaz obejmuje 
obszar około 437.000 km kw. z ludnością 
wynoszącą około 15.5 miljonów. Liczba 
ludności jednak v/ ostatnim czasie niewąt­
pliwie zwiększyła się na skutek imigracji 
z terenów zajętych w międzyczasie przez 
wojska niemieckie.

Poważne znaczenie gospodarcze Kaukazu 
polega przedewszystkiem na jego wielkich 
bogactwach naturalnych w zakresie ropy 
naftowej, zboża i rud, jak również na jego 
położeniu geograficznem, jako punkcie 
skrzyżowania się transkontynentalnych  
szlaków handlowych. Wartość Kaukazu 
jako pomostu wym iany gospodarczej jest 
wprost nieoceniona.

W  obecnej chw ili n ab ra ł on szczególniej­
szej w agi ze w zględu na ro lę drogi dowo­
zowej m aterja łów  w ojennych dla Związku 
Sowietów przez B liski W schód. W  zakresie 
ropy, m anganu i m olibdenu s t r a ta  K au k a­
zu stanow ić będzie dla Związku sow ieckie­
go lukę nie do zastąpienia. U dział procen­
tow y K aukazu  w ogólnej p rodukcji sowiec­
k iej w ynosił w zakresie ropy 85 proc., m an­
ganu  70 proc. tnie w liczając w to Nikopo- 
lu), zaś m olibdenu 66 proc., przyezem Zwią­
zek Sowietów nie dysponuje innem i źród­
łam i, mogącemi w rów nym  stopn iu  zastą ­
pić produkcję kaukaską.

N a w zm iankę zasługuje  dalej p rodukcja  
w olfram u, w ynoszącą 16 proc. ogólnej w y­
tw órczości sow ieckiej, ołowiu 13 proc. i 
cynku, obejm ującego oonajm niej 50 proc. 
całej w ydajności Związku Sowietów. N a j­
większa h u ta  cynkow a Związku Sowieckie­
go znajdu je  się w Ordżenikidze.

Co się tyczy przem ysłu K aukazu, to j a ­
ko najw ażniejszą gałąź całego przem ysłu 
sowieckiego uważać m ożna przem ysł ce­
m entow y, k tórego udział w ogólnej p ro ­
dukcji sowieckiej w ynoci około 30°/o. Na 
uw zględnienie zasługu je  także przem ysł 
chem iczny na K aukazie. W iększem i ośrod­
kam i przem yslowem i są G roźnyj, Baku, 
T y flis  i E ryw ań . Spćoja-lne stanow isko  za j­
m u ją  w szystkie przedsiębiorstw a ra fin e ­
ry jne , reprezentow ane na K aukazie. Tak 
często w ym ieniana p rodukcja  miedzi nie 
odgryw a w ogólnym  b ilansie  Związku So­
w ietów  w tym  zakresie  żadnej roli, nato- 
ijiiast zn a jd u ją  się tam  podobno wcale po­
ważne pokłady węgla. P roblem  węglowy 
zresztą nigdy nie odgryw ał na K aukazie 
zbyt decydującej ro li, is tn ie ją  bowiem na 
tym  terenie w dostatecznej ilości inne 
źródła energji.

Podanie dokładnych danych sta ty sty cz­
nych na tem at w artości K aukazu jako  
obszaru nadwyżek środków żywności n a ­
tra fia  na w ielkie trudności z tego powo­
du, ponieważ obszary  k u ltu r  rolniczych 
nie pok ryw ają  się tam  z g ran icam i adm i­
n istracy jnem u W roku  1938 ogólna w yso­
kość powierzchni upraw nej dla zbóż chle­
bowych i pastew nych w ynńsila około 10.5 
m iljonów  ha,,z  czego 4.6 m iljonów  ha przy 

adało na pszenicę, a 1.2 m iljonów  ha na 
ukurydzę.
W zakresie k u ltu r  technicznych na ogól­

ny obszar 1.3 m iljonów  hektarów , upraw a 
baw ełny obejm ow ała 0.4 m iljona ha. W pra­
wdzie znacznym nadwyżkom  zbożowym 

t północnego K aukazu — przyezem należy 
wziąć pod uwagę, że obszary upraw ne się­
g a ją  głęboko ku okolicom R ostow a i S ta ­
lin g rad u  — m usi się przeciw staw ić ko­
nieczność pewnego dodatkowego dowozu 
do terenów  zakaukaskich , jednak  mimo 
w szystko Kaukaz stanowi spichlerz Zwią­
zku Sowietów. T ereny zakaukaskie posia­
d a ją  dla Sowietów znaczenie jako  pow a­
żny obszar nadwyżek produkcji owoców 
i ja rzyn , k tó re  przerab ia  się tam  w wysoko 
rozw iniętych i niezm iernie licznie rozbu­
dow anych zakładach przem ysłu żywnoś­
ciowego.

Kaukaz jest jedynym europejskim obsza­
rem uprawy herbaty na większą skalę.
.Ważną je st również baw ełna kaukaska, 
p rodukow ana w rocznej wysokości 80.000— 
90.000 ton oraz produkcja olejów roślinnych 
w wysokości około 130.000 ton rocznie.

Zdecydywanie nadwyżkowym terenem  
jest Kaukaz również w zakresie hodowli 
bydła. Pogłow ie bydła w ynosiło w roku 
1938 1.2 m iljonów  koni, 7.1 m iljonów  sztuk 
bydła rogatego, 2,4 m iljonów  krów  m le­
cznych, 2.3 m iljonów  sztuk nierogacizny 
i 11.6 m iljonów  sztuk owiec. K aukaskie  
bogaew a ldśne i drzewne, o k tórych zwy­
kle wiele się mówi, odnoszą się jedynie  do 
pew nych jego obszarów.

Ile lo tn isk ow ców  s tra c iły  S tan y  
Z jed n oczon e?

Sztokholm, 23 września. Po podaniu przez 
amerykańskie ministerstwo marynarki do 
wiadomości faktu utracenia lotniskowca 
„Yorktown", pojemności 20.000 ton, zwra- 
caja ze strony wojskowej uwagę, że mary­
narka wojenna Stanów Zjednoczonych 
utraciła od chwili swego przystąpienia do 
wojny prawie dwie trzecie wszyskich swo­
ich lotniskowców i awiomatek.

Do straconych lotniskowców należą 
„E nterprise", „Yorktow n", Lexington", 
„S ara to g a" i „H ornet", nadto aw iom atka 
„Langley". — \V m om encie przystąp ien ia  
do w ojny S tan y  Zjednoczone posiadały  
ogółem 7 lotniskowców, z k tórych dotych­
czas zatopiono pięć. Z pośród dwóch aw io­
m atek. jakiem i dysponow ały S tany  Zjedno­
czone w chw ili w ybuchu wojny, pozostała 
w czynnej służbie jeszcze tylko jedna, m ia­
now icie „W right".

Nowy kredyt wojenny Ar^lji.
Genewa, 23 września. Angielski kanclerz 

skarbu, według doniesień nadesztych z Lon. 
dynu, wniesie do Izby Gmin natychmiast 
po ponownem zebraniu się parlamentu 
brytyjskiego wniosek o zatwierdzenia no­
wych kredytów wojennych w sumie jedne­
go miljarda funtów szterlingów.

Tem sam em  ogólna wysokość kredytów  na 
cele wojenne w ciągu bieżącego roku  r a ­
chunkowego podwyższy się do trzech mi- 
ljardów  szterlingów , a  w czasie dotychcza­
sowego trw an ia  w ojny do łącznej wyso­
kości 11.050 m iljonów  funtów  szterlingów .

O dkrycie o lbrzym iej k om ety .
Paryż, 23 w rześnia. Pewien profesor a- 

stronomji w Chile podał do wiadomości 
fakt odkrycia nowej komety, posiadającej 
podobno rozmiary 10-krotnie większe, niż 
kometa Hallay'a.

Ta nowa olbrzym ia kom eta m a być wi­
doczna z początkiem  przyszłego roku.

U dentysty na pustyni
Sprawozdawca wojenny W. Schnelt opi­

suje wesołą scenę podczas wizyty u dentysty 
obozowego w Afryce północnej.

Przeraźliw y, m rożący krew  w żyłach 
krzyk, przechodzący stopniow o w zamie 
ra jący  ch ark o t — oto pierw sze wrażenie, 
jak ie  odniosłem.

Przerażony podbiegłem  do drzwi, otwo­
rzyłem  je  i wpadłem  do „ordynacji". _

— Czy m a pan k a rtę  leczenia zębów1? — 
zapytał m łody oficer san ita rn y .

— Nie, tak ie j k a r ty  nie posiadam .
Gdym następnie pobieżnie zlustrow ał oto­

czenie, stw ierdziłem  z u lgą  przyczynę m o­
jego nagłego rozstro ju .

Delikw entem  był jak iś  w łoski towarzysz 
broni, k tó ry  w łaśnie pozbywał się swego 
trzeciego z rzędu zęba.

B iedak nie um iał słowa po niemiecku. 
Gdy zaś, jak  się okazało, lekarz również 
nie grzeszył znajom ością języków, przeto 
„porozum ienie" oparte było w yłącznie na 
w strząsających  krzykach i dziwnych ge­
stach ze strony godnej pożałow ania ofiary.

Przygnębiony  i zdeprym ow any opuściłem 
po cichu m iejsce „ tortury".

— W yrw ana z notesu k a rtk a  zastąp i pa­
nu form alną k a rtę  leczenia — goniły  m nie 
słow a młodego uprzejm ego lekarza.

A więc k a r tk a  z notesu — pom yślałem  — 
jednak  bez .papieru" ani rusz!

W  czasie, gdy załatw iałem  konieczne

Likwidacja przedsiębiorstw  żyd. 
w Algierze.

Lizbona, 23 w rześnia. W  ram ach  w pro­
w adzenia w życie ustaw odaw stw a żydow­
skiego na terenie A lgieru w odniesieniu 
do przedsiębiorstw  żydowskich, w ciągu 
m iesięąa sierpnia  poddano pod zarząd pr- 
w izoryezny 477 przedsiębiorstw , należą­
cych częściowo lub w całości do w łaści­
cieli żydów.

N adzw yczajn i jap o ń scy  p o s ło w ie  
przybyli do N ank:~*gu.

Nanking, 23 września. We wiórek po po­
łudniu przybyli do Nankingu pociągiem  
Szanghaj-express trzej nadzwyczajni ja ­
pońscy posłowie, mianowicie: baron Kichi- 
ro Hiranuma, były minister spraw zagra­
nicznych Hachiro Arita, i były minister 
komunikacji Ryutaro Nagai, oraz świta.

Na dworcu p rzyw itali gości m in iste r

form alności, bez k tórych  naw et na pustyni 
obejść się nie można, natknąłem  się  na k il­
ku tow arzyszy broni, k tórzy  w łaśnie po­
w rócili z przednich lin ij. Jeden  z nich zn a j­
dował się w .trak c ie  opow iadania ruesamo- 
witej przygody, ja k a  m u się ostatn io  przy­
darzyła.

Gdy m ianow icie znajdow ał się w raz z in ­
nym i tow arzyszam i w namiocie, spoczywa­
jąc  słodko w objęciach M orfeusza, zbudziły 
go nagle słowa, w ypowiedziane w języku 
angielskim :

— Dzień dobry chłopcy — czy jesteście
gotow il Ręce do góry  i m arsz Gdyśmy
w yrw ani tak  nagle ze snu — opowiadał 
dalej — chcieli dowcipnisiowi dać należytą 
odpraw ę — patrzym y ze zgrozą — a oto 
nad nam i stoi rzeczywiście trzech rosłych 
żołnierzy angielskich ze skierow anem i do 
nas lufam i pistoletów . Chcąc nie 'h c ą c . m u­
sieliśm y posłuchać w ezwania i oójść z ni­
mi tak , jakeśm y chcieli, t. j. w bieliźnie 
i sandałach.

W drodze jednak  rozpoczęła a r ty le r ja  
niem iecka ożywioną działalność, A nglicy 
zaś. 'u legając tem u wrażeniu, uznali za 
stosow ne położyć się w piasek. Ten m o­
m ent w łaśnie w ykorzystaliśm y i zaskaku­
jąc  niczego się nie spodziew ających w ro­
gów. obezw ładniliśm y ich. poczem reszta 
ła tw ą była już do przeprowadzenia..

K ońca tej przygody nie usłyszałem  już, 
choć paliła  m nie ciekawość, albowiem  w 
tym  m om encie odezwała się  nagłym  gę-

W łoski kom unikat wojenny.
Rzym, 23 w rześnia. W ioski komunikat 

wojenny z wtorku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
W e wczesnych godzinach porannych  dnia 

16 w rześnia w ojska sto jące  w oazie Gialo 
zostały uw ikłane w zażarte w alki przez 
przew ażające zm otoryzow ane siły  n ieprzy­
jacielskie, k tó re  nadciągnęły  od lib ijsk ie j 
-Sahary. Po odparciu  pierw szego a taku , 
w spleraniego w ydatnie przez a rty le rję . za­
łoga oazy kontynuow ała zdecydowanie i za­
cięcie opór pdczas następnych  dni. B yła  o- 
na przytem  w spierana przez pow tarzane 
skuteczne in terw encje w łoskich i niem iec­
kich form acyj lotniczych. Zadały one nie­
przyjacielow i ciężkie s tra ty  w ludziach i 
m ate rja le  wojennym . W czoraj rano; n ie­
p rzy jaciel wycofał się z walki, k iedy jed n a  
z naszych, w ysłanych dla w zm ocnienia ko­
lum n zm otoryzow anych, zbliżała się  do s ta ­
now iska i wycofał się  ku południow i. B ył 
on ścigany i a takow any  przez form acje  lo t­
n ictw a osi.

Bez wmżniejszych w ydarzeń na froncie e- 
gipskim. Jeden b ry ty jsk i sam olo t został 
zniszczony przez obronę jednej z naszych 
w ielkich jądnostek. Dwa inne zostały  ze­
strzelone przez obronę ziem ną nad  Tobru- 
kiem  i przez jednego z naszych myśliwców. 

*
Rzym, 24 w rześnia. W łoski komunikat 

wojenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje: .
N a froncie egipskim m ierna działalność 

a rty le ry jsk a . N iem ieckie m yśliw ce zestrze­
liły  w w alkach pow ietrznych jeden b ry ty j­
ski sam olot nad A fry k ą  i jeden dalszy nad 
K rętą . W B enghasi n ieprzyjacielski na lo t 
pociągnął za sobą k ilka  o fia r i spowodował 
nieznaczne szkody .

N asze form acje  sam olotów  m urkowych 
zaatakow ały  bom bam i kruszącem i i  zapala­
jącemu lo tn isko Halfar.

Jeden  z naszych sam olotów  nie pow rócił 
z akcji wczorajszego dnia.

spraw  zagranicznych Czum inyi i japońsk i 
am basador M am oru Szigem itsu. P o b y t j a ­
pońskich nadzw yczajnych posłów w sto li­
cy nacjonalistycznych Chin obliczony je s t 
na 5 dni i je s t rew izytą przeszłorocznej w i­
zy ty  w Jap o n ji p rezydenta państw a, 
W angczigw eia w Ja p o n ji i tegorocznej w i­
zy ty  m in is tra  spraw  zagranicznych Czun- 
w inyia w Tokio. _______

Fiński kom unikat wojenny.
Helsinki, 23 w rześnia. Fiński komunikat 

wojeny brzmi:
W  południow ej części fron tu  w schodnie­

go  kom panja  bolszewicka po gw ałtow nem  
przygotow aniu  ogniowom, zaatakow ała  je ­
den z fińskich punktów  operacyjnych i do­
ta r ła  częściowo aż na przedpole fińskich 
rowów strzeleckich, została jednak  natych ­
m iast odparta. Oddział w sile około bała- 
ljonu, k tó ry  ustaw ił się w pogotow iu poza 
a tak u jącą  kom panją, został rozb ity  przez 
fińską  a rty le rję . Bolszewicy s tra c ili około 
50 poległych.

W  północnej części fro n tu  w schodniego 
działalność oddziałów szperaczy p rzyb ra ła  
na sile. Na pozostałych częściach fro n tu  
nie w ydarzyło się nic ważnego.

W  walce pow ietrznej, jak a  rozegra ła  się 
w poniedziałek wieczór nad zachodnim  
brzegiem  jeziora  Ladoga, m yśliw ce fińsk ie  
zestrzeliły  jedną  sowiecką m aszynę m y­
śliw ską typu „1/15“ oraz dalszą typu  „1/53 , 
nie ponosząc przytem  żadnych w łasnych 
s tra t. . , .

O statn iej nocy sam oloty sowieckie z t z u -  

ciły  bom by na zachodnim  brzegu jez io ra  
Ladoga, przyezem pow stały  nieznaczne 
szkody w szybach okiennych. W  półno­
cnej F in land ji bolszewicy bom bardow ali 
w ciem ną noc okolicę R ovaniem i i  Oulu, 
przyezem 5 osób cyw ilnych zostało lekko 
rannych  i pow stały  nieznaczne szkody ma- 
t.erjalne.

stym  ogniem nasza b a te rja  przeciw lotnicza.
K ilku tow arzyszy broni w skazało ręką 

w k ierunku nieba, poczem w dzikim  pośpie­
chu pobiegło do oddalonego o niecałe sto  
kroków schronu przeciw lotniczego. — 
„Bum ins" — już słychać uderzenie p ierw ­
szej bomby.

— N astępny proszę — odezwał się za m ną 
nieco znudzony głos.

Ze ściśniętem  sercem  posłuchałem  uprzej­
mego zaproszenia i wkroczyłem do niem i­
łego przybytku, k tó ry  dopiero przed k il­
kom a m inutam i opuściłem.

„Bumms" — huknęło znowu, tym  razem  
widocznie bardzo blisko.

— Proszę szeroko otworzyć u sta  — do­
biegły mej świadomości słowa lekarza.

„Bumms"! — znów zadrżały szyby i ścia­
ny „ordynacji".

W  odpowiedzi stara łem  się ręką  w skazać 
na zdarzenia odbyw ające się na zewnątrz. 
Jednak  bez skutku, gdyż lekarz nie zw ra­
cając na bomby najm niejszej uw agi, za ją ł 
sie gorliw ie p racą w m ojej jam ie ustnej i 
to ze spokojem  i łagodnością, jak ie j rawed 
w przybliżeniu nie spodziewałem  się  w tej 
okolicy.

Gdy następnie sta ra łem  mu się w yrazić 
mój bezgraniczny podziw, uśm iechnął się 
ty lko lekko, pobłażliw ie i drw iąco, da jąc  
tein samem do zrozum ienia, _ że panu jąca 
w arunki nie m ogą w najm niejszym  stopniu  
w płynąć na jego zachow anie się  w czasi® 
zajęć.
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Kraków, 24 w rześnia. C zytając kom uni­
k a ty  .japońskiego sz tabu  generalnego o 
szybkiem  zajm ow aniu F ilip in , Indochin, 
A rchipelagu  Mala.jskiego i o w targnięciu  
do  zatoki B engalskiej, m im ow oli szukaliś­
m y przyczyn, k tóro  um ożliw iły tak  szyb­
kie postępy. Bezsprzecznie znana nam  je s t 
dzielność żołnierza japońskiego — jed n ak ­
że m im o w szystko nasuw ało sie nam  na 
m yśl. iż w yposażenie techniczne w ojsk ja ­
pońskich m usiało w czemś przewyższać s i­
ły  techniczno al.jantów.

W iem y dobrze, iż a ljan c i p osiadają  we 
flocie w ojennej przewago n ad  flo tą  jap o ń ­
ską, a jednak  mimo to  m usieli opuszczać 
jeden plac bo ju  za d rug im  i cofać sio- N a­
stępnie  rozegrane b itw y m orsk ie mimo 
przew agi a ljan tów  w ypadały  zawsze na 
korzyść Jap on ji.

B y znaleźć przyczyno ku  tem u — przy­
patrzm y sio — od czego zaczynały sio s ły n ­
ne b itw y  m orskie na  w yspach K oralow ych, 
pod M idwayem  i w Zatoce B engalskiej.

W tych  s ta rc iach  zupełnie nowem  i cha- 
rakterystyczneim  by ły  s ta rc ia  lo tn iskow ­
ców z jednej i d rug ie j stromy.

Lotniskow ce zaczynały bitwo i ją  koń­

czyły, a główne rozstrzygniecie uzyskiw ały 
s ta rtu ją c e  z lotniskow ców  sam oloty — pod­
czas gdy ciężkie okręty  wojenno z obu stron  
dochodziły do w ym iany pojedynczych 
strzałów, ograniczając się do wyłącznej o- 
brony przeciwko a taku jącym  samolotom.

Podczas b itw y w zatoce B engalskiej po 
zatopieniu bry ty jsk iego  lotniskow ca „H er­
mes" m orskie siły  b ry ty jsk ie  w yefały się 
z dalszej w alki. W  bitw ie w okolicy w y­
spy  M idway, k tó ra  ze szczególną gw ałto­
wnością z obu s tro n  była  prow adzoną — 
znowu bitwo rozpoczynają lotniskow ce i 
po strac ie  dwu nowoczesnych lo tniskow ­
ców ze s tro n y  am erykańskiej, panam i 
sy tu ac ji są Japończycy.

B itw a u wysp K oralow ych rozpoczęła sio 
rów nież obustrommem natarciem  lotniskow ­
ców na siebie, a le  s ta rtu ją c e  japońskie 
sam olo ty  z punktów  oparcia  a wysepek K o­
palowych przynoszą rozstrzygnioicie n a  
sw oją korzyść.

J a k  z przedstaw ionego krótkiego prze­
glądu bitew  m orskich widzimy, głów ną 
siło w obecnych bitw ach m orskich odgry­
w a ilość posiadanych lotniskowców, a flo ­
ta  w ojenna nie posiadająca dostatecznej

ilości lotniskow ców  m usi ustopyw ać z  po­
la  walki.

Przew aga posiadania większej ilości lo 
tniskowców n a  Oceanie Spokojnym  i In ­
dyjskim  rozstrzygnęła o tak szybkiem  opa 
now aniu tych mórz, ja k  i o zdobyciu Ind a 
chin, A rchipelagu M alajskicgo i w targnie 
ciu do zatoki Bengalskiej.

A nglicy poza jedynym  lotniskow cem  nie 
byli w stianie pomóc A m erykanom , ponie­
waż po pierwsze potrzebują lotniskowców 
do obrony sw ych transportów  przez ocean 
A tlan tycki i n a  m orzu Śródziemncm, a  po 
drugie  m a ją  ich za mało wobec s tra t, po 
niesionych, jak  „Courageonus", „Glorious", 
..Arc Royal", „Micorn",. k tó re  nad ty  o fiarą  
łodzi podwodnych lub sam olotów  przy 
ochronie transportów .

W alka łodzi podwodnych i żywa działal­
ność sam olotów  niem ieckich n a  oceanie 
A tlantyckim  i m orzu Śródziemnem, k tóreto  
s iły  zw iązały lotniskow ce angielskie 
cześć am erykańsk ich , umożlliwiły Ja p o ń ­
czykom  tak ie  szybkie postępy w zajm ow a­
niu  terenów  oraz odnoszenie zwycięstw 
na morzach, gdyż m ając przew agę lo tni; 
akowców, motgły zawsze nieść do w alki 
większe ilości sam olotów  i odpowiednie 
punk ty  'strategiczne zaopatrzyć w dostate­

czną ich liczbę.
A. J
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.36 do 5.34

Obowiązek odstawiania produktów  
rolnych.

Kraków, 23 w rześnia. Już od dnia rozpoczę­
cia żniw, tj. od 15 lipca tego roku obowiązuje 
dla całego Gen. Gub, nowe zarządzenie o gospo­
darce zbożem i paszą w- roku gospodarczym  
1942/43. Zarządzeniem tem objęte zostały  
wszystkie zakłady wytwórcze (wszystkie gospo­
darstwa w iejskie), zakłady przetwórcze (młyny, 
spichrze, piekarnie) i zakłady handlowe (pla­
ców ki skupu, agentury, maklerzy).

K ażdy ro ln ik , jak o  w ytw órca pow in ien  z a ­
p o zn ać  się bliż.cj ze szczegółam i tego zarządzenia, 
k tó re  pozwoli m u u n ik n ąć  w ielu pom yłek i ew en­
tu a ln y ch  stra t.

W nowym roku gospodarczym jest wytwórca 
poraź pierwszy zobowiązany podjąć uprawę ko­
niecznych dla potrzeb Generalnego Gubernator­
stwa ilości zboża chlebowego i pastewnego, jako  
też innych produktów rolniczych. U stalony dla 
dla każdego pojedynczego gospodarstw a rolnego 
n a k az  kontyngen tu  zaw iera  tym  razem  n iety lko  
ilość  dostaw y, lecz rów nież polecenie up raw ien ia  
tak ich  pow ierzchni upraw nych , k tó re  są ko n ie ­
czne do osiągnięcia w yznaczonych kon ty n g en ­
tów . W ytwórca zobowiązany też jest odstawić  
wszystkie plony, o ile nie są one potrzebne w 
gospodarstwie do utrzymania ludzi i zwierząt 
oraz do rozdziału deputatów między deputantów, 
luh stałych pracobiorców. Dla utrzymania zw ie­
rząt nic wolno używać żyła, pszenicy i jęczm ie­
nia na paszę.

O dstaw iane p ro d u k ty  ro ln icze pow inny  być 
zdrow e i suche, o p rzec ię tnej jakości danego 
zb ioru . Zboża siewnego nie w olno używ ać do 
innego celu, ja k  ty lko  do wysiewu. P rzy  o dsta­
w ian iu  p ro d u k tó w  ro ln iczych w in ien  w ytw órca 
w e w łasnym  in te resie  dbać o po tw ierdzn ie  mu 
odstaw y.

Z akłady  w ytw órcze, k tó re  są  zobow iązane do 
w ydzielan ia  depu ta tów  (m ajątk i ziemski) m u­
szą p rzep isane  ilości depu ta tów  oddaw ać depu- 
tan to m  w  stan ie  p rzerob ionym  już, a więc w 
no stac i m ąki, kaszy, itd. P racow nikom  z a tru ­
dn ionym  ty lko doryw czo, sezonowo, w olno .wy­
daw ać ty lko  1 kg zboża chlebowego dziennie.

W yd aw an ie  środ k ów  leczn iczy ch  
ty lk o  na recep ty .

 ̂Kraków, 23 w rześnia. Na m ocy zarządzenia 
Nr. 1 do rozporządzenia o wydawaniu środków' 
leczniczych itp. tylko na podstawie recepty mogą 
-być wydawane:

1) wszelkie środk i odżywcze, a w  szczególno­
ści: O vom altyna, H ordom alt, N utronialt, Jem alt, 
Gloma, F o sfaty n a  Falie ra , L acton, N eofosfatyna i 
in., jak  rów nież suchom leczne p rep ara ty ; 2) Chi­
n in a , je j połączenia i je j sole oraz p rzyrządzanie 
tego a rty k u łu ; 3) Gliceryna, 4) T erm ofory , p o dk ła­
dy gum owe (płyty gum owe do łóżek; 5) W ata  
o p a trunkow a w  ilościach ponad  20 g, gaza opa­
trunkow a w ilościach ponad 1/4 m, lignina w ilo­
ściach ponad  25 g, bandaże w ilościach ponad 
2 szt., stery lizow ane i im pregnow ane m aterja ly  
opatrunkow e, oprócz w aty  żelaznej.

Dla każdego poszczególnego w ydania tych środ ­
ków  konieczna jest now a recep ta  lekarska. Recep­
ty  lekarsk ie  należy  zatrzym ać i zbiorow o przecho­
wyw ać.

W ykroczenia przeciw temu zarządzeniu podle- 
S a ją  karze.

Wzorowe szkółki drzew owocowych.
(bal) Kielc®, 24 września. O stra  zima z 

roku 1939 na  1940 w yrządziła w  sadach nie­
m ałe spustoszenia w drzewostanie, k tó ry  
ze względu na  silne  m rozy w bardzo wielu 
w ypadkach uległ zm arznięciu. Obecnie, na 
tu tejszym  terenie robione są  s ta ra n ia  w 
celu powiększenia obszaru hodowli drzew 
owocowych, co przyczyni się również do 
zaopatrzenia rynku  w niezbędne, posiadają­
ce niem ałe znaczenie w wyżywieniu ludno­
ści, owoce.

O statnio założono szereg wzorowych 
szkółek drzew owocowych, przyczem w 
pierw szym  rzędzie uwzględniono w szyst­
kie te  odm iany i gatunki, k tó rych  hodo­
wanie je s t szczególnie odpowiednie na  tu ­
tejszych terenach i w tych w łaśnie w arun­

kach klim atycznych. Odnośne władze pole­
c iły  szkółkom  drzewek owocowych sprow a­
dzenie conajm niej 2 m iljonów  krzewów 
ostrężynow ych i  porzeczkowych, przyczem 
dla szkółek przeznaczono specjalne przy­
działy  sadzonek. Jednocześnie władze u- 
działają właścicielom ogrodów i ogrodni­
kom  wszelkich możliwych pomocy w celu 
zwiększenia hodowli drzew i krzewów owo­
cowych, co w ybitn ie przyczyni się do za­
k ład an ia  nowych ogródków, niezmiernie 
potrzebnych w ogólnej gospodarce.

J a k  podają, w nadchodzącym  sezonie je ­
siennym  planuje  s;ię zakładanie nowych sa ­
dów i wzorowych szkółek drzew owoco­
wych.

R ejestracja  rzem io sła  w  p ow iecie  
kieleckim .

(bal) Kielce, 24 września. Powiatowy Wy­
dział Rzemieślniczy w Kielcach przepro­
wadzi w dniach 29, 30 września oraz 1 paź­
dziernika br. rejestrację wszystkich rze­
mieślników, zamieszkałych w Skarżysku 
Kamiennej, Bodzentynie, Daleszycach i 
Chęcinach.

R ejestrac ja  rzem iosła w szystkich branż 
m a na celu ogólne ich ujęcie oraz zorgani­
zowanie w W ydziale Pow iatow ym  jako  
placówkę zwierzchnią. W szyscy rzem ieślni­
cy. zam ieszkali w w ym ienionych m iejsco­
wościach, k tórzy  do t&j pory  z jakichkolw iek 
powodów nie zostali zgłoszeni, m uszą bez­
względnie. we w łasnym  zresztą interesie, 
w ciągnąć się na lis ty  re jestracy jne. P rze­
prowadzenie re je s trac ji powierzone zostało 
kontro lerom  Okręgowego W ydziału Rze­
mieślniczego w Radom iu przy ścisłej współ­
p racy  W ydziału Pow iatow ego w Kielcach.

(Zet) NOWY SZPITAL EPIDEMICZNY.
W  Skalbmierzu (pow. miechowski) o tw ar­
ły  został szpital epidemiczny dla chorób 

tyfus  plamisty, brzuszny, czerwonkę 
Hp. Lekarzem szp ita la  m ianow any został 

Dotkiewicz.
WYNIKI CIĄGNIENIA LICZBOWEJ 

*-PTERJI w dniu 23 -września w W arsza­
wie przedstaw iają  _się następująco: 43, 74, 

42, 3. N astępne ciągnienie lo te rji w K ra ­
kowie w dniu 26 w rześnia.

Otwarcie Ośrodka Zdrowia 
w Racławicach.

(Zet) Miechów, 24 września. W  R acław i­
cach pow iatu m iechowskiego został o tw ar­
ty  Ośrodek Zdrow ia ze sta ły m  lekarzem  i 
p ielęgniarką. W  O środku będą przy jm o­
w ani okolicami m ieszkańcy n a  choroby 
społeczne (jaglica, gruźlica, choroby we­
neryczne) i am bulato ry jne. A m bulatorjum  
mieści się w zagrodzie b. płk. Sław ka. Le­
karzem  O środka m ianow any został d r Ta- 
lewski, p ielęgn iarką p. H enryka  Bisku- 
pianka.

Chorzy z Racław ic i okolicy korzystać 
będą z apteki, k tó ra  zostanie o tw artą  w 
najbliższych dniach w Pałecznicy, odległej 
o 5 km od Racławic. K oncesję na otw arcie 
apteki w Pałecznicy o trzym ała p. m gr. 
Asłanowicz.

Akcja zielarska w Jędrzejow skiem .
(Zet) Jędrzejów, 24 w rześnia. Zbiórka ziół

przez podopiecznych Polskiego K om itetu  
Opiekuńczego na terenie pow iatu  jędrze­
jow skiego trw a  bez przerw y. Dwa zespoły 
zbieraczy ziół pod kierow nictw em  dwóch 
instruk to rów  zielarstw a zebrały  w ubie­
głym  m iesiącu ogółem 209 kg  suszu, o- 
siągnąw szy dochód w wysokości 191.78 zł.

P rzy  zbieraniu ziół zarobek dzienny je ­
dnej osoby w ynosi od 1 do 2 zł. Liczba 
zbieraczy ziół w stosunku  do liczby pod­
opiecznych je s t bardzo niew ielka.

łowe m iejsce pod względem ilościowym 
zajm uje pstrąg , węgorz i szczupak. Do 
najw iększych gospodarstw  rybnych w k ra ­
ju , a  naw et w całej E uropie  należy wzoro­
we gospodarstw o hodow lane w Złotym P o ­
toku, m iejscowości leżącej na lin ji kolejo­
wej Kielce—Częstochowa. W  Złotym  P o to ­
ku istn ie je  znana oddaw na hodowla p s trą ­
gów. Z większych gospodarstw  rybnych, 
znajdujących  się na terenie okręgu radom ­
skiego wyszczególnić należy gospodarstw o 
rybne we wsi R uda M aleniecka w powiecie 
K ońskim , we wsi Janowice', w Dowiecie R a­
domskim, oraz we wsi Nagłowice w pow. 
Jędrzej owakim.

D alsza akcja  m ająca  na celu zakładanie 
hodowli ryb  przyczyni się do zwiększe­
n ia  ilości gospodarstw  oraz zaspokojenia 
ludności w ten ważny a rty k u ł wyżywienia.

Gospodarstwa rybne.
(bal) Kielce, 24 września. Bardzo poważ­

ną pozycję w wyżywieniu ludności zajmuje 
gospodarka rybna, która ostatnio wybitnie 
się podniosła, a przez planowe jej przepro­
wadzanie dąży do powiększenia istnieją­
cych gospodarstw rybnych i zakładania co. 
raz to nowych hodowli.

W  całym  okręgu radom skim  znajduje  się 
obecnie 185 wzorowych gospodarstw  ry b ­
nych o powierzchni 1.500 ha. Hodowla ryb 
postępuje sta le  naprzód, a najbardziej roz­
pow szechniony je s t k a rp  oraz sandacz. Czo.

Zagaclkowy wypadek na dworcu kolej.
Kraków, 23 września. Dnia 16 wrzcSnia 1942 r., 

o godz. 1 w nocy, w drugim tunelu głównego dworca 
kolejowego w Krakowie, znaleziono ciężko rannego, 
z nożem w piersi mężczyzno, k tóry wkrótce zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności.

Ze znalezionych , przy nim dokumentów wynika, iż 
mężczyzną tym ma być Ryszard Jerzy Maliszewski, 
uroda. 10 stycznia 1923 r. w  Warszawie, syn Stani­
sława i Marji z domu Pasieka, ostatnio zamieszkały  
w I.imbergu, pow. Wolfsberg, Niemcy, gdzie przeby­
wał na robotach rolnych i wyjechał na krótki urlop 
z W iednia 15 bm. do W arszawy, z.a przepustką gra­
niczną Nr. 1743.

Morderstwo nie jest wykluczone. Kto posiada ja ­
kiekolwiek bliższe informacje, jest proszony o po­
wiadomienie Dyrekcji Kryminalnej w  Krakowie, 
względnie najbliższy Urząd Policyjny.

(Zet) „CZERWONY KUR" W MIE­
CHOWSKI EM. W  Kiełkowicacli, gm iny 
P ilicy , pożar s traw ił dom m ieszkalny, za­
budow ania gospodarcze, stodołę ze "zbio­
ram i, inw entarz żywy i m artw y  S tan is ła ­
wa Grab osia. — W  K alin ie  M ałej, gm iny 
W ielko-Zagórze, suszarnię ty ton iu  i pe­
w ien zapas surow ca tytoniow ego S ta n i­
sław a Szarka. — W  M ichałowicach, dom 
i zabudow ania gospodarcze spadkob. F ra n ­
ciszka Mroczka. — W  Łuczycach, gm iny 
Luborzyca, dom i chlew y W ładysław a Zę- 
bali oraz w Dobrej, gm iny  P ilica , dom i 
zabudow ania gospodarcze J a n a  K orcipy. 
W większości wypadków  przyczyna poża­
ru  n ie  została ustalona, należy jednak  przy­
puszczać, że ogień pow stał przez nieostroż­
ność.

(Zet) TRUP NIEZNANEJ 2YD6WKI.
N a polach pod W olbrom iem  znaleziono 
tru p a  nieznanej kobiety, praw dopodobnie 
żydówki, w wieku 35—40 la t w rozkładzie. 
Zachodzi tu  praw dopodobnie sam obójstw o.

(Zet) KRADZIE2 KILIMÓW Z KO­
ŚCIOŁA. Z kościoła św. M arji M agdaleny 
w Radom sku nieznany sp raw ca sk rad ł z 
o łtarzy  dwa kilim y długości po dwa m e­
try  i szerokości po m etrze. K radzież doko­
nana  została  w dzień o nieustalonej godzi­
nie. Złodziej skorzystał z chw ili, gdy w 
kościele nie było nikogo.

(Zet) ZŁODZIEJE W MIESZKANIU  
ZAMOŻNEGO GOSPODARZA. Przedw czo­
ra jsze j nocy n ieu jęty  złodziej przy  pom o­
cy w yjęcia szyby w oknie dostał się do 
m ieszkania M ichała R ogalskiego w T a r­
naw ie, gm iny M słyczów (pow. Jędrzejów ) 
i sk rad ł 20 koszul dam skich  i m ęskich,

różną inną bieliznę, 2 p a ry  butów  z cho­
lewami; row er dam ski i m ęski oraz k ase t­
kę żelazną i po rtfe l z zaw artością 516 zl.

(Zet) OKRADLI MIESZKANIE. W  cza­
sie nieobecności domowników, k tórzy  zajęci 
byli p racą  w polu, nieznani spraw cy dosta; 
li się do m ieszkania J a n a  Gnzelca we wsi 
Chojny, gm iny M ierzwin, (pow. Jędrzejów ) 
i sk rad li garderobę, chustk i na głowę (ba* 
rankow e), oraz bieliznę m ęską i dam ską 
w artości k ilku  tysięcy złotych.

(Zet) KRADZIE2 KONI W MAJĄT­
KACH. Nieznani spraw cy dokonali w no­
cy kradzieży konia, w ałacha, zo s ta jn i m a­
ją tk u  K am ienna, gm iny  C zarkow y (pow iat 
Miechów) w artości kilka tysięcy złotych. 
Z okólnia m a ją tk u  Klonów, gm iny R acła­
wice (również pow iat Miechów) w ybiegły, 
czy też zostały skradzione dw a źrebaki, 
4-letni w ałach i 3-letnia źrebica.

Z sali sądowej.
Więzienie za kupno kradzionego 

roweru.
(Zet) Sąd grodzki w Miechowie skazał 

m ieszkańca wsi Dosłońce, gm iny R acław i­
ce, Bolesław a P ła tk a  na pół roku więzienia 
i 30 zł. grzyw ny z zam ianą na 3 dni w ię­
zienia. za kupno row eru  od Feliksa  M ań­
ki z Raszów ka (pow. Miechów), wiedząc o 
tem, żo pochodził z kradzieży na szkodę 
E dw arda  Siedm iogrodzkiego. Row er ten 
po lic ja  znalazła u k ry ty  n a  strychu  domu 
skazanego. P ła tek  zapowiedział apelację.

Oskarżony o kradzież żyta i pszenicy.
(bal) Sąd grodzki w Jędrzejow ie skazał 

na 6 m iesięcy więzienia S tefana  K am iń- 
ekiego ze wsi Brzegi w pow. jędrzejow ­
skim , k tó ry  oskarżony został o zabran ie  
kluczy od m ieszkania B ron isław a Goca i 
kradzież na jego szkodę 75 kg  pszenicy i 
75 kg żyta. Oskarżony, przedstaw iając na 
ewoja obronę nowe argum enty , zaapelo­
w ał do w ydziału odwoławczego przy są ­
dzie okręgow ym  w K ielcach z prośbą o 
pow tórzenie rozpraw y i uchylenie w yroku 
skazującego. Onegdaj, po zbadaniu cało­
kszta łtu  i okoliczności spraw y, sąd okręgo­
wy. nie dopatrzyw szy się w iny S tefana K a­
m iński ego z oskarżenia uniew innił.

Złodziej w zagrodzie wieśniaczki.
(bal) Pewnego dnia do zagrody będącej 

w łasnością Józefy  D wojewskiej, zamie­
szkałej koło B odzentyna w powiecie kielec­
kim, dostał się złodziej i sk rad ł blisko 80 
k ilogram ów  ziemniaków. Dochodzeniem 
zostało ustalone, że kradzieży dokonał nie­
jak i Józef Dom ański, k tó ry  w krótce 
s tan ą ł przed k ra tkam i sądu grodzkiego w 
Bodzentynie. Sąd grodzki, m ając na wzglę­
dzie jako  okoliczność łagodzącą poprzednią 
n iekaralność oskarżonego, w ydał w yrok 
skazu jący  Dom ańskiego na  4 m iesiące 
aresztu.

Spraw a kradzieży rozpatryw ana bedzie 
w dniu 12 października b. r. z uwagi na 
w niosek apelacyjny, jak i w płynął od ska­
zanego do wydziału odwoławczego przy są ­
dzie okręgowym  w Kielcach.

Newa sprawka notorycznej 
przestępczyni.

(bal) 'We wsi Szczurowskie Górki w po­
wiecie kieleckim, na szkodę Adama Zapały 
skradziono 25 kg  pszenicy z sieni. K radzież 
zauw ażyła żona poszkodowanego Zapały, 
k tó ra  natychm iast wszczęła a larm , a  w 
czasie poszukiw ania złodzieja u ję to  sp raw ­
czynię kradzieży, k tó rą  okazała się n ie jaka  
M arjanna G rabka, zam ieszkała w Niewach- 
lowie w powiecie kieleckim.

Spraw ę kradzieży przedstaw iono do roz 
patrzen ia  sądow i grodzkiem u w Kielcach, 
k tó ry  po zbadaniu okoliczności, w jak ich  
dokonano przestępstw a, skazał oskarżoną 
M ariannę G rabka na 7 m iesięcy więzienia. 
J a k  się okazało w czasie dochodzenia, 
G rabka jest zawodową przestępczynią i już  
n iejednokro tn ie  za podobno w ystępki od­
siadyw ała  kary . N otoryczne przestępstw a 
nie m otyw ow ane są ziemi w arunkam i m a- 
terja lnem i, gdyż G rabkow a posiada 6 m or­
gowe gospodarstw o, k tó re  w ystarcza je j w 
zupełności na wyżywienie. S k arg a  apela­
cy jn a  od w yroku I  in stancji spowodowała, 
że sąd okręgow y w K ielcach wyznaczył po­
nowną rozpraw ę na dzień 12 października.

Niesolidny rzemieślnik.
(bal) Zam ieszkała w K ielcach przy  ul. 

Zagórskiej 19, Zenobja G aw rońska, oddala  
do reperacji pan to fle  dam skie szewcowi 
Stefanow i K w iatkow i, k tó ry  prow adzi sw ój 
w arsz ta t p rzy  ul. Zagórskiej 18. W łaściciel­
ka obuw ia um ów iła się z K w iatkiem , że po­
wierzone pan to fle  będą naza ju trz  gotowe i 
w dobrej m yśli stosow nie do um owy po 
nie się zgłosiła. P an to fle  nie zostały jed n ak  
w ykonane w um ów ionym  term inie, a na­
wet k ilkak ro tne  odwiedzanie szewca, przez 
G aw rońską nie odniosło żadnego sku tku . 
Poszkodow ana niew iasta zgłosiła o w ypad­
ku  przyw łaszczenia w  policji, zaznaczając 
jednocześnie, żo je s t to już  d ru g i tego ro ­
dzaju wypadek, gdyż swego czasu nie- 
soliduy_ rzem ieślnik zabrał je j inną  parę  
pantofli, lecz na jego prośbę nie został o- 
skarżony, gdyż zobowiązał się  w yrządzoną 
szkodę „odrobić" reperacjam i.

Sąd grodzki w Kielcach, k tó ry  prze ją ł 
spraw ę K w iatka, uznając w inę oskarżone­
go szewca, skazał go za przyw łaszczenie na  
karę  1 m iesiąca aresztu. D nia 12 paździer­
n ika br. sąd  okręgow y w K ielcach ponowi 
spraw ę w postępow aniu I I  in s tan c ji z uw a­
gi na prośbę skierow aną przez oskarżoreg#  
K w iatka  do w ydziału odwoławczego.



zywali znużenia, które im niechybnie do­
skwierać musiało.

W ew nętrzny dziedziniec pałacu przypo­
m inał wymownie, że scena ta  rozgryw a się 
u wschodniego władcy. G w ardja na sło- 1 
u iach  ustaw iła  się, a setki czerwono przy­
branej młodzieży, z prostemu rogam i w rę ­
kach, zastępującemu m iejsce instrum entów  
dętych — i iz owemi komicznie w yglądają- 
cemi bębnam i, oblec zon em i skóra, nosoroż­
ca, rob iły  ha łas praw dziw ie piekielny.

Co chwila przebiegali po szerokich 
schodach adjutanci i inni dostojnicy, 
wszędzie ruch i gwar nie do opisania.

N agle z jaw ili się na  małem, znać um yśl­
nie przygotowaniem podniesieniu dwaj do­
sto jn icy , niby heroldzi średniowieczni i u- 
derzyli w głośne fan fary , k tó rych  tony 
przeraźliw e m usiały  pewnie zaniepokoić 
słonie i tyg rysy  w lasach okolicznych.

„K ról już  go tów !“ — zabrzm iało zewsząd
za chwilę wprowadzono gości do sali tro- Ogólny w idok B angkoku.

\__________________

Najpiękniejszy szczyt kaukaski.

Indje, pierw szy raz przez Europejczyka 
w idziane, w ydają  m u się niby urzeczyw ist­
n ioną b a jk ą  z „Tysiąca i jednej nocy“, 
istnym  krajem  zaczarowanym , ja k i chyba 
w yobraźnia poety stworzyć sobie zdoła. Z 
praw dziw ie indy jsk im  przepychem  w ita  cu ­
dzoziemca zaraz u w stępu up. tak i B ang­
kok, stolica Syjam u i zarazem  rezydencja 
władcy.

Pew ien tow arzysz zagranicznego poisła, 
do którego pocztu należał, opisał uroczy­
sto przyjęcie na dworze syjam skim , gdzie 
ów poseł m iał złożyć swoje lis ty  uw ierzy­
telniające.

Cerem onje tow arzyszące tej czynności, 
były tak  podniosłe i m ajestatyczne, że mo­
głyby zaszczyt przynieść każdemu dworowi 
europejskiem u.

N ajprzód więc cztery nadzwyczaj ele­
ganckie kolasy  dworskie, białe, żółte, czer­
wono i bogato złocone zabra ły  ich z m ie­
szkania na dwór królew ski. Spoceni i znu­
żeni, bo term om etr w skazyw ał 45 stopni 
H eaum ura, zdążali oni do bram y królew ­
skiego pałacu, tu  zaś s tra ż  umieszczona po 
obu stronach w ejścia zaprezentow ała broń, 
działa zagrzm iały i banda uderzyła hucz­
nego jak iegoś m arsza powitalnego.

Niezwykłe w rażenie robi tu  dziwny ten 
k o n trast: tej m ieszaniny jask raw ej, częścią 
wschodnich, częścią, europejskich m undu­
rów  z jednej strony, a z drugiej mapoły na­
giego tłum u krajow ców , spozierającego na 
cudzoziemców ciekaw ie i lękliwie.

i Przez dużą, żelazną bramę, 
wprowadzono gości do wnętrza olbrzy­
miego, jak miasto całe wyglądającego 

pałacu,
gdzie po szerokich schodach kam iennych do­
s ta li  się przybysze do wielkiej sali pocze­
ka luój. S tąd  rozlegał się widok na dziedzi­
niec pałacu i na  obszerny plac przed zam ­
kiem.

Za chwilę podano cy g ara  i herbatę  i za­
nim  rozpoczęła się właściwa uroczystość, 
oglądać m ożna było z okien ciekawe wido­
wisko. P rzed  pałacem  stała, we wzorowym 
porządku piechota, u b ran a  po europejsku 
w czaka i ciemne m undury  z czerwonemi 
w yłogam i, ale rzecz dziwna i śm ieszna nie­
co, bo bez obuwia.

K onnica u b ran a  w huzarsk ie uniform y 
prezentow ała się woale powabnie, oficero­
wie je j, wszyscy ludzie młodzi z rodzin 
szlacheckich, siedzieli na w spaniałych si- 
woszach. Żar słoneczny rzucał bezustannie 
palące swe prom ienie na  tych biednych lu ­
dzi, gdyż na  całym  horyzoncie nie było 
w idać ani jednej chm urki, najlżejszy w ia­
terek nie chłodził pow ietrza — a mimo to 
żołnierze trzymali się dziarsko i nie oka-

'(.o ln icn  ijwtud]i król-; sąp";

(St.) Kraków, 23 września. N a południe 
od E lb rosu . najw yższej góry kaukaskiej, 
wznosi się Uszba, m ający  4.737 m etrów  wy­
sokości i będący najpiękniejszym  szczytem 
gór kaukaskich . Góra ta  p rzyciągała od 
daw na licznych alpinistów . Uszba posiada 
dw a potężne w ierzchołki: ściana zachodnia 
opada strom o na przestrzeni 2000 m etrów. 
W wyobrażeniu alpinistów Uszba miał 
zawsze coś wspólnego z Matterhornem, sta­
nowiąc na Kaukazie jedyny szczyt, na­
prawdę trudny do zdobycia. Tubylcy nazy­
w ają  go „Straszliwym*1. Niem cy i A nglicy 
podejm ow ali kilka w ypraw  na  Uszbę, k tó ­
re .jednak zawsze kończyły się niepowo­
dzeniem.

Dopiero w lec'e 1903 r. został Uszba po 
raz pierwszy zdobyty w ciągu fjgodziunej 
ispiuaczki przez ekspedycję niem iecką, w 
k tórej sk ład  wchodzili: A dolf Schulze, dr. 
H elbling, dr. R eichert, dr. Schuster i dr. 
W eber. G rupa ta  stanow iła część większej 
ekspedycji dr. W illy  R ickm er Rickm ersa, 
k tó ra  jednak  nie zdołała dotrzeć na  szczyt, 
ponieważ jeden z je j uczestników  ru n ą ł 
i zawisł n ieprzytom ny na linie.

E kspedycja R ickm ersa weszła uatom iast 
na szczyt Sztaw ler, m ający  3.995 metrów, 
poczem zeszła do Ezeri, gdzie rezydow ał 
książę T a ta rch an  Dadeszkęliani. _ K siążę 
p rzy ją ł ekspedycję bardzo gościnnie i wie­
czorem w ypraw ił ucztę na je j cześć. W cią­

gu kilkudniowej gościny U księcia powstał 
oryginalny akt darowizny, przechowywany 
dotąd w Muzeum Alpejskiem w Mona- 
chjum. D okum ent ten brzm i:

„Ja, książę T a ta rchan  Dadeszkeliaui, po­
darow ałem  dzisiaj pannie Cenei von P ic­
ker z Innsb rucka na w łasność górę Uszba 
i wszystko, oo na północ, zachód i południe 
w .znaczeniu alpi uistyczno-topograficznem  
do tej góry  należy**.

D okum ent nosi podpisy licznych świiad; 
ków i je s t zaopatrzony w podpis i pieczęć 
księcia.

Panna Cenci von Picker, która później 
wyszła zamąż za dr. Sielsa, brała w 1903 r. 
udział w wyprawie na Uszbę, będąc wy­
trawną alpinistką.

Czy pan o tem słyszał ?
Maks Schmeling wycofał się 

z ringu.
Berlin, 23 w rześnia: B. mistrz świata w boksie

w wadze ciężkiej Maks Schmeling, dzierżący tytu ł mi 
strza Europy w tejże wadze, oświadczył, iż wycofuje 
się z czynnego życia sportowego.

Jego  decyzja spow odowana została kon tuzją , jak ą  
odniósł podczas działań  w ojennych na K recie, w k tó ­
rych  b ra ł udział jak o  strzelec spadochronow y. S k u t­
kiem w ycofania się Schmcliinga bez w alki, ty tu ł m i­

strza  Europy w wadze ciężkiej został ogłoszony za 
w akujący.

A k tu a ln a  lis ta  m istrzów  św ia ta  przedstaw ia  się c»- 
. stępu j a. co: w aga m usza: U rb iu a ti (Włochy), w ag*
kogucia: B ondavalli (W łochy), w aga p iórkow a: Bon- 
davalli (W łochy), w aga leikka: B o tta  (W łochy), w a­
ga półśrednia: vacat, w aga średn ia : J .  B esselm ana 
(Niemcy), w aga półciężka: M usina (W łochy), w ag* 
ciężka: vacat.

Zabity przez ba rana.
(k) W  B ieitenheim  (Saksonjał pew ien 82-letnł 

w ieśniak w czasie k a rm ien ia  d ro b iu  został za- 
a lakow any przez b a ran a , i polężnem i u d erzen ia ­
mi rogów  pow alony na ziem ię. Ów b a ran  lak  
długo uderza ł s ta ru szk a , aż ten w yzionął ducha.

Dziesięcioletni włamywacz.
(k) W  Aalborg u ję to  o sta tn io  10-letniego ch ło p ­

ca, k tó ry  dopuścił się w ielu k radzieży . D okonał 
on n iem niej jak  46 w łam ań. P o lic ja  zw róciła  na 
niego uw agę w chw ili, k iedy p ró bow ał sprzedać 
pap ierosy , m ydło i inne rzeczy. Od w rześn ia  ze­
szłego roku  dokonyw ał on w łam ań w różnych 
dzieln icach m iasta. Rodzice nic n ie w iedzieli o 
sp raw kach  sy n a , k tó ry  dokonyw ał k radzieży  w 
dni śśw iąteczne, w b iały  dzień. Zazw yczaj wcho­
dz ił on do m ieszkań  przez okno , przyczem  za­
b iera ł w szystko, co m u ty lko  p opad ło  pod  ręce. 
Chłopiec został oddany  do zak ład u  popraw czego.

Rozwód po złotych godach.
(k) Przed sądem  w Deberga obok K ristiaustad , 

pew na 81-letnia sta row inka  w niosła  obecnie sk a r­
gę rozw odow ą, przeciw ko sw em u 84-letiuem u m ał­
żonkow i po zgórą 60 latach  pożycia m ałżeńskiego. 
Sędziwa m ałżonka dow'odzi, że nie m oże znieść 
już w idoku swego m ęża, k tó ry  osta tn io  jed n ą  noe 
spędził poza dom em . M ałżonek nic n ie chce wie­
dzieć o rozw odzie, gdyż, jak  pow iada, z ru jn o w ał­
by on całą  sw oją przyszłość. Sędzia doszedł do 
w niosku, że tego ro d zaju  w ypadek jest bodajże 
jedynym . Proces został odroczony n a  '4 tygodnie.

Bociania tragedja.
(k) W M arii.‘ze r w D anji rozeb ra ła  się  odtatn io  bo­

c ian ia  trag ed ja , k tó ra  p rzypom ina poniekąd tra g e ­
die, jak ie  zd a rza ją  się wśród ludzi. Pew na p a ra  bo­
cianów  od szeregu la t budow ała sobie gniazdo na 
jednym  z dachów. 1 w tym  roku pow róciły bocianT 
do sw ego gniazda, popraw iły je, a  po pew nym  cza­
sie  w ykluły sit; z ja jek  m ałe b o eian ią tka . Pewnego 
d n ia  s ta ry  bocian odleciał i więcej nie wrócił. Sa­
m ica czekała trzy  dni na pow rót m ałżonka, wkoncu 
zab iła  tro je  m ałych bocian iątek  i sam a też odleciała-

Dzicy smakosze.
(St.) Także w śród prym ityw nych  ludów  istn ie ję  

takie, k tó re  m ają  sk łonność do dobrego jedzenia- 
U Polinezyjczyków  np. stanow ią  w ielki p rzysm ak 
p iersi gołębi. Mięso gołębi u k ład a  się na  papc* 
z rdzen ia  m łodych palm , ow ija się je a ro m * ' 
tycznem i liśćm i, a  n astęp n ie  piecze się w śród  g®* 
rących  kam ien i w otw orze ziem nym .

SPIS Hi diii.
Przemysłu i imam
do Urzędowej K s i ą ż k i  
Telefonicznej dla Gene­
ralnego Gubernatorstwa
B ranżow a K siążka T elefoni­
czna 1942, obecnie rów nież 

do nabycia przez:
Zeitungsveriag Krakau—War. 
schau G. m. b. H., K rakau. 

' P oststr. 1. (W ielhpole) przy 
okienku.

Cena książki: Zl, 6.—.
P rzy  zam ów ieniach konieczna 
je s t rów noczesna w płata  należ, 
nośoi n a  Pocztowe Konto Czep­
kowe Nr. 1041 W arschau Zel- 
tirn ffs v er La g K rak au -W a r  s e hau. 

G. m. b. H., 
Branchentelefonbuch.

Zagubiono książeczkę na  klacz 
podczas przeglądu- koni, w ydaną 
przez Zarząd Gmi.ijy Mierz win na 
nazw isko Nowak S tefan , zam. T u r. 
P iask i, 411

Zastrzegam praw o używ ania dowo­
du osobistego, w ydanego przez 
Zarząd Gmimv M ierzwin oraz 
książeczkę członkow ską Spółdziel­
ni R olniczo-H andlow ej w Jęd rze­
jowie na nazw isko Adam T u ta j, 
Mierzwin. pcw Jędrzejów . 412

Zastrzega się p raw a używ ania 
kw itu  przem iałow ego za Nr. 243722 
wydanego przez Zarząd Gminy 
Prząsław  na nazw isko Ciosk H e­
lowa. zam. Potok W ielki. 413

Zgubiłem K enn,kartę, wydaną
lirze*/. Zarząd gm. M ierzwin, pow. 
Jędrzejów , Bezugsohedm n a  obu wio 
oraz leg itym ację  członkow ską 
W spólnej P ra cy  n a  nazwisko Mi­
tręg a  J a n , Opntkowiee. 416

Zastrzega się używ ania dowodu 
osobistego na nazw isko P io tr  Zię­
ba, Potok W ielki, gm. P rzasław , 
o raz książeczki członkowskię\j Spół­
dzielni Rolniczo-H andlow ej w J ę ­
drzejow ie 415

Towary drzewne: gonty, klfszczy- 
ny. krzesła, leżaki, łóżka polo-we, 
style różne, szczotki dębowe, wy­
roby drzewne do kuchn i i gospo­
d a rs tw a  itp. H urt-D eta l. Dom To­
warowy S tan isław  B uras. K ielce, 
ul. B odzentyńska 33, tel. 12-44.

f•
Chcąc mieć twoje ogto. 

szenie w najbliższym nu 
merze musisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniem wy­
słać pieniądze na koszt 
druku Nieopłacone zgó- 
ry ogłoszenie nie może 
wyjść w druku.

Illlll!lllll!lllll!l!!!!i!ll!lllll!l: llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Po praw ej s tro n ie  tronu  ustaw ili się n a j­
wyżsi oficerowie, w m undurach  z eu ropej­
ska skrojonych — i w  takich, ja k  tam ci — 
okryciach gazowych.

Na dość wysokim tronie szczerozłotym  
sta, król w wojskowym uniformie

i  również w owym lekkim , choć kosztow­
niej jeszcze sporządzonem okryciu, k tó re  
zapewne je s t w Syjam ie szatą oznaczającą 
najw yższe dostojeństw o. Tak król jak i 
wszyscy jego dworzanie mają zęby czarne 
i nieładne, skutk iem  przeżuw ania betelu — 
co zresztą czyni każdy Syjam czyk od n a j­
biedniejszego do najzam ożniejszego, poczy­
nając .już w dziecinnym  niem al wieku.

Gdy m istrz cerem onji przedstaw ił w szyst­
kich królowi, poseł złożył na w spom nia­
nym  wyżej sto liku papiery  swoje. Teraz 
k ró l odczytał, głosem  donośnym  i dźwięcz­
nym  odpowiedź swoją, poczem znikł za 
tronem . Goście jednak  zabaw ili jeszcze 
czas jak iś , rozm aw iając o tern i o owem 
z panam i dygnitarzam i, ludźm i bardzo 
św iatłym i.

Oprócz tej urządowej audjencji udzielił 
k ró l swoim gościoną pryw atnego przyjęcia, 
podczas k tórego -nie obowiązywała żadna 
etykieta. W ieczorem zaś jeden z m inistrów  
zaprosił ich na ucztą. Podczas uczty ork ie­
s tra  odgryw ała u tw ory europejskich  kom­
pozytorów, a w tern naw et dwa walce 
S traussa , k tóre tak  dziwnie brzm iały  W 
tern egzotycznem otoczeniu.

Ewa. Dl

„Król juź go^ów!”
dworze króla syjamskiego.

j nowej, k tó ra  na pierwsze w rażenie przy- 
1 pom iną rycerskie sale po zam kach euro- 

pąjskich.
U w ejścia wszyscy pochylili głowy, d ru ­

gi tak i pokłon n astąp ił w pośrodku sali, 
trzeci tuż przed tronem . O bszerna nawa, 
okolona piąkmie rzeźbionemu fila ram i pro­
wadzi do tronu. P rzed  n im  stą ł suto zło­
cony stoliczek, na k tó ry  poseł złożyć m iał 
swoje papiery.

Po lewej stronie tronu stali krewni 
króla i wysocy dygnitarze państwa.

W szyscy w ystro jen i byli w sy jam skie  
dw orskie szaty, sk ładające  sie z su rd u ta  
przetykanego złotem, a podobnego nieco 
krojem  do naszego fraka , ze sarungu , t. j. 
dużej chusty  jedw abnej, okryw ającej nogi 
i opietej podobnie ja k  spodnie, z jedw ab­
nych pończoch i nakoniec również jedw ab­
nych trzewików ze srebrnem u sprzączkam i. 
N a to  wszystko k ładą jaszcze rodzaj okry ­
cia z delikatnej, złotem tkanej gazy.
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